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daż słowo gr. 12 , matrymonial­
ne, icoresnondencjt prywatne za 
słowo gr. 20. dla porzuku.^- 
eych ptacy gr. 5 . Z zastize- 
—lem rałeiac 25 nrt Z ł— i-i« 
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Otwarcie 2 odcinka linji kolejowe!
Górny Slask— Gdynia.

WICEMIN. STARZYŃSKI WYGŁOSI 
DZIŚ ODCZYT W  TEATRZE WIEL­

KIM.
Lwów. 9 listoDada. (PAT.) Dziś pó­

źnym wieczorem przybył tu p. wice­
minister skarbu Starzyński, który po­
zostanie we Lwowie przez dzień ;u- 
trzejszy i wygłosi w teatrze Wielkim 
odczyt.

Stanisławów. 9. listopada. (PAT.) 
Dnia 9 bm. wygłosił czołowy kandy­
dat listy Nr. 1. okr. 53 (Stanisławów), 
wicemin, skarbu p. Starzyński, prze­
mówienia w  Kołomyji i Śniatynie. Za­
interesowanie publiczności było tak 
wielkie, że walczono wprost o miej­
sca na sali, która wszystkich pomie­
ścić nie mogła. Uchwalono jawnie gło 
sować na listę Nr. 1.

MIN. KWIATKOWSKI PRZEMAWIAŁ’ 
W KATOWICACH.

Katowice. 9 listopada. (PAT). S tara­
niem Komitetu Organizacji Pań, odby­
ło się dziś o godz. 13‘30 w sal1 Teatru 
Katowickiego zebranie kobiet, na któ- 
rem przemawiał min. przem. i handlu, 
■ffirż. Kwiatkowski. Sala była wypełnio­
na po brzegi.

WIECE WYBORCZE W SAMBOR- 
SKIEM.

Sambor. 9 listopada. (PAT). Z ramie­
nia Okręgowego Zarzadu Organizacji 
BBWR. w  Samborze odbył sie w nie­
dzielę, 9 b. m., olbrzymi wiec publicz­
ny, w  którym wzięło udział z górą ty­
siąc osób. Przewodniczył Ludwik F- 
kiert, sekretarz Rady powiatowej i 
kandydat na posła do sejmu z listy 
Nr. 1 w  okręgu u9. Do zebranych 
przemówili kand-j daci na posłów z o- 
kręgu 49. listy Nr. 1: dr Seidier Teo­
dor, dr. Sobolewski Marian i dr. Bry- 
ła Stefan. Uchwalono przez aklamację 
rezolucję opowiadająca się za listą 
BBWR. Nr. 1.

Tegoż dnia odbyły się wiecę BBWR 
w następujących gminach, powiatu 
Samborskiego: w Stupnicy polskiej
(ref. kandydat na posła z listy Nr. 1. 
Mleczko Fr.), w Dąbrówce (prof. Po­
dobiński Wł.), w Uhercach zapłatyń- 
skich (prof. Frankowski J.). w Czrkwi 
(ref Niewiadomski), w  Brześcianach 
(p. p. Urban i Fmerich), w Woliey 
pańskie’ (o. Zborowski), w Zadnkstrzu 
(dyr. se min a ry m  Jastrzębski i W ę­
glarz), w  Dublanach (prof. Fkert i imż. 
Wajda) i w  Sąsiadowicach (dr. Seidier 
Teodor i Fkiert Ludwik).

RADA MIEJSKA W CZĘSTOCHOWIE 
ZOSTAŁA R07WIĄZANA.

Częstochowa. 9 listopada. (PAT.) 
Wczoraj rano przybył do Częstocho­
w y wojewódzki inspektor Zw kom. p. 
Średmcki, który doręczył wiceprezeso 
wi rady miejskiej Włosińskiemu re­
skrypt wojewody kie’eckiego, zawia­
damiający o rozwiązaniu rady miej­
skiej, złożeniu z urzędu obecnego m a­
gistratu i mianowaniu na stanowisko 
kierownika tymcz. zarz. miasta Często 
chowy Aleks. Bratkowskiego.

Pismo woj. kieleckiego wymienia ja 
ko m otvw y przekroczenie budżetu na 
sunie półtora miliona zł- padmim-ia 
lozbiidowę aparatu admin. (nei .'i 
500 osób, którego koszty v, y noszą 
1,300,000 rocznie) i wykonanie, bez pla 
nowego pokrycia budżetowego szere­
gu inwestycyi.

Gdynia. 9 listopada. (PAT). W dniu 
dzisiejszym nastąpił drugi akt uroczy­
stości związanych z poświęceniem i 
otwarciem ruchu osobowego i towaro­
wego na nowozbrdowanej wielkiej 
magistrali kolejowej, łączącej Górny 
Śląsk z Gdynią, a mianowicie urucho­
miony został drugi odcinek tej limji 
prowadzący z Nowe.' Wsi Wielkiej, 
przez Bydgoszcz do Gdyni.

W dzisiejszej uroczystości wzięli u- 
dział jako przedstawiciele rządu min. 
komun., inż. Kuehn. min. pracy Pry- 
stor, min. rolnictwa. Janta - Połczyń­
ski, wicemin. przem. i handlu Kożu­
chów ski, gen komisarz Rzplitej w 
Gdańsku Strassburger, prezesi D yre­
kcji kolei, w Poznaniu p. Ruciński i w 
Gdańsku p. Dobrzyck’ O godz. 8‘20 
specjalny pociąg, wiozący dostojników 
Państwa i gośoi, zajechał na stację No­
wa Wieś Wielka, gdzie ks. infułat 
Krzyżkiewicz odprawił połową mszę

św., a następnie dokonał aktu poświę­
cenia nowej iinji.

Minister komunikacji uiz. Kuenn 
przy dźwiękach hymnt narodowego 
przeciął wstęgę, poczem wygłosił 

j przemówienie, w  którem m, iu. pod­
kreślił. że dzień dzisiejszy j « t  wiel­
ki em świętem całej Rzeczypospolitej, 
gdwż nowy trakt prowadzi właśnie ku 
morzu, dokąd całe życie gospodarcze 
Polski winno być skierowane. Po ode­
braniu defilady batalionu K. P. W  u- 
czesinicy uroczystości udali się no­
wym szlakiem w dalsza drogę. O go­
dzinie 16‘30 specjalny pociąg, wioząc 
przedstawicieli rządu zajechał na dwo­
rzec gdyński. Po defiladzie K. P  W., 
pocztowców i Legji M ocarstw ow i za­
jechał poc;ąg tow arow y z węgłem 
górnośląskim. Następnie odjechał 
pierwszy pociąg z Gdyni na Górny 
Śląsk. Na zakończenie uroczystości 
odbyt się w Domu Zdrojowym w Gdy­
ni bankiet.

ny kadetów oraz publiczność, która 
szczelnie vTrpełniła salę kasyna. Aka­
demia rozpoczęła sie odegraniem przez 
orkiestrę 40 p. p. hymnu państwowego 
pcczem kadet Tetera wygłosił prze­
mówienie na temat „IJ-go listopada 
1918 — 15 sierpnia 1920“ Następnie 
odbyła się część aekłamacyjno - w o- 
kaina. Akademję zakończono odegra­
niem przez orkiestrę marsza Pierw  
szej Brygady.

■ D B H D B H I H n M I H B n H

CZEŚCICWE WYNIKI WYBORÓW 
W AU8TRJI

Wiedeń. 9 listopada. (p AT). Do go­
dziny ?3‘30 nie jest jeszcze dokładnie 
znany rezultat wyborów, w 
razie uchodzi za pewne, że Chrześć.- 
socialn. stracili pewna liosć głosów 
na rzecz bloku Schobera. Rezultat 
wyborów we Wiedniu jest przypu­
szczalnie następujący: z 45 mandatów 
wiedeńskich zdobyli: Socjal. demokr.
30 (poprzednio 29), Chrzęść. Sociain. 
U (poprz. jt5). Blok Schobera 4

Wiadomości z prowincji są jeszcze 
niezupełne, znany jest tylko rezultat 
wyborów w  Ararlsbergu: Chrzęść 
Śoci. 2 mandaty tpoprz. 3). blok Scho­
bera ł j  Socjal. Demokr. 1 (l). Intere- 
s iu rrv  jest rezultat wyborów w Lin- 
zu: Spciil. Dem. 32482 gł.. Chrz. Dem. 
12436. blok Senobera 969’ grima Hein 
w-eJAy. k+óra wystawiła osobną lisie 
7622, Nar. socaln. kier. Hiłtlera 3145, 
dyssydenci ze Zw chłopskiego 660 
komuniści 383. monarcłrści 372.

W kołach politycznych przypuszcza­
ją. że na prowincji Socjal. Dem stracą 
nieco głosów. Przebieg wyborów 
w szedue snokoiny.

PR7EMYSŁ NIEMIECKI ZREDUKO­
WAŁ PLACE O 3 PROC.

Berlin. 9 listopada. (ATE) Sad roz­
jemczy rozpatrujący sprawę konfliktu 
między pracą i kapitałem w  berlińskim 
przemyśle metalowym, w ydal dziś wy 
rok. na mocy którego płace od 16 XT. 
zredukowane bedą o 3 oroc., zaś od (9 
stycznia 1931 o daisze 3 proc.

LONDYNOWI ZAGRAŻA POWÓDŹ
Londyn. 9 listopada. (ATE). Dzielni­

ce Londynu położone nad Tamizą sto­
ją przed niebezpieczeństwem powodzi. 
Miejscowości Putney i Lime^ouse sto­
ją częściowo pod wodą. Poziom rzeki 
Tamizy z każdą godzina w zrasta na 
skutek gwałtownych opadów Śnież­
nych na północy oraz silnego wichru, 
który pędzi wodę z morza.

1500 KOLONISTÓW ŻYD. MOŻE W \ 
JECHAĆ DO PALESTYNY?

Londyn. 9 listopada. (ATE). Rząd 
palestyńsKi zawiadomił dziś Ag. Żyd 
iż w  ciągu najbliższych 6 rnies. 1.500 
kolonistów żydowskich otrzym a pra­
wo osiedlenia w  Palestynie. Postano 
wienie to stoi w  sprzeczności z treścią 
Białej Księgi.

m in . JAN1A-PÓŁCZYNSKI WYGŁO­
SIE ODCZYT W TORUNIU.

Toruń. 9 ”stopada. (PAT.) Dnia 8 
bm. wieczorem w  T eatrze miejskim w 
Toruniu odbyła się wielka akademia 
polityczno-gosp., na której min. rola. 
a r.'L eo n  Janta-Połczyński wygłosił 
odczyt o sytuacji gospodarczej,

„BERI BOERSE NZEITUNG“ O ^'ACZENIU NOWEJ MAGISTR U  KO-
LFJOVrEJ. i  .

Berlin. 9 listopada. (PAT). Nacjona­
listyczna „BeiŁ Boersenze‘itung“ w 
dłuższym artykule, wstępnym, omawia 
jącym znaczenie otwarcia nowej linji 
kolejowej Gór.iy Śląsk — Gdynia, pod­
kreśla doniosłe jej znaczenie dla Pol­
ski pod wzgłedem politycznym i stra­
tegicznym. Nowa linja połączy Gdynie 
z górnośląskim rewirem węglowym, 
stwarzając konkurencję tak dla Nie­
miec, jak i dla Gdańska. Boersenzei- 
fung wspomina o rzekomym projekcie 
połączenia Gdyni ze Szwecją* lmja

przewożącą na okrętach pociągi 
Dziennik mówi dalej, że rozbudowa 
polskiej sieci Kolejowej odbywa się 
przy pomocy kapitałów francuskich i 
atakuje Francję, obu-zając sie, że futv 
dusze na ten cel czernie ona ze świad­
czeń reparacyjnych niemieckich. W za­
kończeniu aomaga się dziennik, aby 
Niemcy przyspieszyły rewizje granic 
polsko - niemieckich i wzmocniły po­
gotowie zbrojne na granicy wscho­
dniej. .

= □ =

Akademja Korousu Kadetów Nr. 1.
W 10-LECIE ZWYCIĘSTWA NAD BOLSZEWIKAMI.

W czoraj urządził Komuś Kadetów 
we Lwowie uroczystą akademie w  sa­
li Kasyna Oficerskiego przy ul. Pio­
tra  i Paw ia ku uczczeniu 12-tej roczni­
cy odzyskania niepodległości i JO-lecia 
zwycięstwa nad bolszewikami. Na a-

kademję przybyli w imieniu p. woje­
w ody naczelnik wydziału Krzywo- 
szyński, w im. dowódcy O. K- pułk. 
Czerni, ewski, wiceprezydent Kubala, 
dowódca Korpusu Kadetów pułk. dvpl. 
Florek liczny korpus oficerski, rodzi­

W o j e w d d z k e  P r a c o w n i c z y  K o m i t e t  W y b o r c z y
urząaza dr.ia 10 listopada 1930 w sali Teatru Wielkiego 

Zebranie Przedwyborcze Pracowników Um ysłowych
na którem P. Wiceminister Skarbu

S T E F A N  S T A R Z Y Ń S K I
wygłosi przeioówieme na temat:

„Stałość R zą d u  a życie §cspodarcze“
oraz P. Prezydent stoł. miasta Lwowa

I n ż .  J A N  B R Z O Z O W S K I
na t e m a t : /

„Rząd, sejm a u rzędr icy“.
P o c z ą te k  p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  17 30. — Wejście na salę wyłącznie za 
okazaniem zaproszeń a i tbictu, które wydaje SeKretarjat W. P. K. W. pi. Cło- 

wy 1. 1. 1 p telef. 90-91 od 9-13 i od 18-20.
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Jeziora i marzary Prus Wschodnich.
Społcczeńs wo nasze coraz w yraź­

niej zaczyna zdawać sobie sprawę ze 
znaczenia P rus Wschodnich, — tej wy 
suniętej placówki gennanizacji.

P rusy  Wschodnie zagrażają nasze­
mu Pomorzu, zagrażają naszymi grani­
com północnym, utrudniają i uszczupla 
ją nasz dostęp do morza.

I dlatego na P rusy  Wschodnie nale­
ży  zw racać naczna uwagę, — i pro­
blem ich badać w  sposób ścisły, nauko 
wy, ażeby kiedyś nie stanąć wobec 
niespodzianek. I dlatego na wielkie 
uznanie zasługuje praca Stanisława 
Srokowskiego „Jeziora i moczary 
Prus Wschodnich1*, wydana w r. 1930 
przez W ojskowy Instytut Naukowo- 
Wydaw.iiiozy w W arszawie.

Na rozprawę niniejszą złożyły się w 
wielkiej mierzę osobiste, liczne obser­
wacje autora, zebrane na miejscu w 
Prusiech Wschodnich w latach 1920 do 
1922, t. zn. w czasie pełnienia przez 
autora urzędu konsula polskiego na te­
renie Prus Wschodnich.

Książka ma na celu — przyswojenie 
polskiei wiedzy geograficznej pewnej 
hości wiadomości o ubszarach wscho­
dnio - pruskich mogących się przydać 
także przy studiach nad jezioranu i 
moczarami w Polsce.

„Tak samo przypuszczam, — pisze 
autor — że z książki odniosą korzyść 
ci wszyscy, którzy zdają sobie spra­
wę czem dla naszej Ojczyzny jest 
zwieszona nad Polską i stanowiąca 
integralną część Rzeszy niemieckiej,
— a nam niedostępna prowincja wscho' 
duio - pruska. Poznanie tego rozległe­
go obszaru może być bardzo pożjdecz 
ne, jak znowu jego nieznajomość spro­
wadzić następstwa wręcz fatalne**.

Prusy Wschodnie, to kraj tysiąca 
jezior! ,

Już przed pięćdziesięciu laty ichtro— 
log niemiecki Berthold Eeneke, zajmu­
jąc się studjanr nad ndmośeią wód w 
Prusach Wschodnich, doliczył się — 
orzedewszystkiem w południowej czę­
ści prowincji — 3000 jezior.

Inny badacz, Fritz Skowronnek, zna 
lazł bez trudu jeszcze dalsze trzy  se­
tki

Ogólna powierzchnia, która pokry­
w ają jeziora wschodnin-pruskie, wyno 
si około 1300 km. kwadr

Jeziora te, — z bardzo nielicznymi 
wyjątkami, skupiły się wyłącznie w  po 
łudniowej części kraju, w pasie mają­
cym mniei więcej 250 km. długości a 
przeciętnie od 50—70 km. szerokości.

Pas óiw przedstawia równocześnie 
teren silnie pagórkowaty,— są to 
wzgórza morenowe, sięgające cło wy­

sokości 300 m. Najwyższe wzniesienia 
znajdują się w okolicach Grunwaldu; 
są t .  zvv, pagórki Grunwaldzkie mię­
dzy Ostródem na północy a Niborkiem 
na południu. Tu leży t. zw. Dylewska 
góra 313 m. wysokości, K t ó r a  jest naj­
wyższym punkiem Mazur. P as 
wzgórz morenowych stanowi dział wo 
dny między rzekami wpadającemu 
wprost do morza, a dopływami Wi­
sły, Narwi, Niemna. Do W isły wpada­
ją Ossa i Drwęca do Bugo - Narwi — 
Wkra, do Narwi — Orzyc. Omulcw. 
Pissa, Skwa, Rozoga, do Niemna — 
Czarna Hańcza i Szeszupa, a wprost 
clo morza płyną — Progola z Łyną i 
Pasłęka, która uchodzi do zalewu W i­
ślanego.

Jeziora P rus Wschodnich dzięki swej 
ilości, 'wielkości i ugrupowaniu wśród 
terenu pagórkowatego nabierają zna­
czenia nieztirernic poważnej osłony 
chroniącej kraj przed zbrojną inwazia. 
Na przestrzeni między Bałtykiem a 
.Morzem Cznrnem znaczen s  wschod­
nio - pruskich obszarów jeziornych ja 
ko zapory ruchomej może być porówna 
ne tylko z błotami Polesia

Jeziora mają przeb:eg z północy na 
południe lub z północnego zachodu na 
południowy wschód.

Przesmyki między jeziorami nabie­
rają wielkiego znaczenia strategiczne­
go

Sławiona przez Niemców’ „b tw a pod 
Tarmenbergiem1* z sierpnia 1914 r. po­
legała na tern, że wódz niemiecki cofa­
jąc się w dniach 24 i 25 sierpnia ku bez- 
jetieiTiym j bezleśnym przestrzeniom 
daleko na zaciićd od liuji Olsztyn - Ni- 
hoik, wciągnął tam za sobą główne si­
ły * rosyjskie gcuerałr Samsouowa, a 
następnie przycisnął je do bar jery wo­
dnej, złożonej z dużych a wydłużo­
nych z południa na pólm c jezior, jak 
P uw np, Marązy, Łau-dce i inne,

W  rniarę przebiegu bitwy, Rosja ile 
sadowili się coraz bardziej w obsza­
rach, zapełnionych jeziorami i krw a­
wili sio w  ciężKich bojach w kierunku 
Tannenberga i Olsztynka — a tym cza­
sem Niemcy w  dniach 27 i 28 sierpnia 
dokonali obejścia icli od strony półno­
cnej.

Pomogła im w tern bierność genera­
ła rosyjskiego Rennenkampfa, który 
stojąc o <twa dni marszu w Prusach 
Wschodnich — nie udzielił pomocy 
Samsonowowi. 1 ostatecznie armja ro­
syjska przyparta do jezior, sparaliżo­
wana w swych ruchach ogromnemu ba 
gnami nad rzeka Omulewem, oskrzy­
dlona. a następnie zupełnie otoczona 
orzez Niemców. — przestała istnieć.

Przekazanie katolikom 
kościoła u? Hucie.

W rłucie w powiecie czarnkowskim 
(Poznańskie), wybudował w swoim 
czasie b. rząd pruski kościół ewange­
licki, który przekazany następnie osła 
wlonej Komisji Kolonizacy inej, prze­
szedł po wojn’e wraz z majątkami na 
własność Rządu polskiego. Budowa 
tej świątyni miała na celu wzmocnie­
nie niemczyzny w tamtejszej okolicy, 
gdzie germanizowano w sposób bez­
względny, przyczem wiele rodzin pol­
skich i katolickich zostało wysiedlo­
nych z Huty.

Obecnie zmieniły się stosunki, tak 
że ludność polsl\i stanowi w Hucie i 
okolicy oardzo znaczną większość i do­
chodzi tam do 70 proc. Pomimo to ka­
tolicy w Hucie nie posiadają swego 
kościoła i musza chodzić do kościoła 
w Czarnkowie, odległego o 12 kilome­
trów. Natomiast skromna mniejszość 
ewangelicko-niemiecka posiada w Hu- 
eie aż dwa budynki kościelne, tj. wspo 
mniany kościół jako podarek b. Komi­
su Kolonizacyjnej, oraz dawną obszer­
ną kaplicę. Ponadto w promieniu 6 
l:hn. od Huty znajdują się jeszcze 3 
kościoły ewangelickie, niema zaś ani 
jednej nawet kaplicy katolickiej. Te 
kościoły protestanckie wobec szczu­
płej i zmniejszającej się z roku na rok 
■liczby ludność5 niemieckiej świecą 
■przeważnie pustkami, podczas gdy 
polska ludność dotkliwie odczuwa brak 
świątyń. Jedna jedyna świątynia w 
Czarnkowie, obsługującą rejon kilkuna 
stu kilometrów, jest daleką od możno­
ści zaspokojenia rzeczywistych po­
trzep religijnych katolików.

Na ten nienaturalny stan rzeczy 
zwrócono uwagę i zapadła ostateczna 
decyzja właściwych władz rządowych 
przekazania omawianej świątyni w  
Hucie na użytek oarafji katolickiej. W  
ten sposób katolicy tamtejsi otrzymają 
kościół dla siebie, protestanci zaś bę­
dą mieli naaal na własny w yłączny 
użytek obszerną, osobną kaulice, auDel 
nie w ystarczającą na zaspokojenie ich 
zmniejszonych putrzeb.

Mimo takiego załatwienia sprawy 
katolicka ludność! będzie się znako­
wała i nadal w położeniu o wiele gor­
szeni niż protestancka: katolicy bo­
wiem w  tym rejonie posiadać beda je­
den tylko kościół, protestanci zaś czte­
ry . a to przy jednakowej prawie ilo­
ści osób obu tych wyznań.

_ 2   _____

Własna flota morska
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Mississippi.
(Z dramaturgii niemieckiej).

(Ciąg dalszy.)
Jeszcze go nie doprowadzili 

do końca, gdy w drzwiach ukazuje się 
z powrotem Doris, która, promieniejąc 
demonicznym triumfem ciska pomię­
dzy rozśpiewaną gromadę dziennik 
przed chwilą kupiony na stacri. Wró­
ciła, bo Mississippi naprawdę Dopłynie 
w górę. Nowy Orlean z podziękowa­
niem odsyła braciom powódź, którą go 
■hcieli uraczyć. Niech przeczytają u- 

izędowe ogłoszenie: cały okręg ma
być do 48-iu godzin opróżmony. Po­
tem tama zostanie wysadzona w po­
wietrze. Niech brat Natan nie zapomni 
wziąć ze sobą harmonium, iby ucie­
czka przed lalami Mississippi mogła 
się odbyć uroczyście, z muzyką. Ska- 
miemali z orzerażema farmerzy wbi- 
jają wzrok w nieszczęsną gazetę. 
Kurtyna spada.

W akcie drugim wiebimy wszyst­
kich braci z żonami i dziećmi zgroma­
dzonych w owym olbrzymim spichle­
rzu, który po prawej i po lewej strome 
ma na wysokości piętra gaterje, Tym

gałerjom przypada w rozwoju dramatu 
ważne znaczenie sytuacyjne. Cała 
gmina znów jest na klęczkach pogrą­
żona w  modlitwie. Tym razem jednak 
nie śpiewają głośno swego „Hallelu- 
ja“. Zaledwie cichy szept wydobywa 
się z ich ust. Brat Noei nakazał mil­
czenie. Swym, mocno o Stary Testa­
ment potrącającym stylem zalecił im 
aby _  położyli pieczęcie na swych li­
stach. Niech nic nie mówią, aby wróg 
nie przejrzał ich zamiarów. A wróg 
zjawi się za chwile. Oto teiegram z 
Nowego Orleanu. Wobec tego, że na 
urzędowa wezwanie opróżnienia okrę­
gu odpowiedzieli odmownie, komisarz 
rządowy Stimson zapowiedział osobi­
ste przybycie. Ton pełnomocnik pań­
stwa nie śmie wiedzieć, że ma przed 
sobą nie zwykłych farmerów, ale bra­
ci i siostry, owładniętych wielką ideą. 
Nie śmie nic usłyszeć o umocnieniu 
tamy, o wyroku zagłady wydanym 
przez Boga na New Orleans. Toby 
tylko pogorszyło ich sprawę. Natan s- 
anajmia, ż-e komisarz już przyjechał. 
Noei każe wprowadzić go do śpicnle- 
rza. Bracia i siostiy ustawiają się na 
górnych galerjach. Na dole pozostają 
tylko przywódcy: Noei i dwaj jego za­
ufam pomocnicy Ishara i Flynn, Jest

więc .scena tłumna, a mimo to dla pro- 
tagomstów pozostawiona swobodna1 
przestrzeń do gry. Z wejściom komi­
sarza i jego sekretarza następuje je­
dna z najmocniejszych scen dramatu. 
Siła jej polega na doskonale uchwyco­
nym i przeprowadzonym kontraście. 
Z jednej strony Stimson, wielki, potę­
żny, wytworny, wygolony, w  ugrom- 
uych okularach w szyidkretowej opra- 
# ie , wykw it cywilizacji am erykań­
skiej, zc zdobyczy tej cywilizacu ogro­
mnie dumny, cieszący się, że Amery­
ka w każdej sprawie, dotyczącej ludz­
kości, na pierwszy plan wysuwa inte- 

! res finansowy i wierzący, że dzięki 
tej zasadzie cały świat zdobędzie, 
cHowiek rozumuj', dobry, wyrozumia­
ły i ludzki, ale tam. gdzie idzie o Ame­
rykę, o jej dobio. o imDerjahzm eko­
nomiczny, nieustępliwy. Z drugiej 
Arony stanatyzuwana gromada dobro­
wolnych żebraków, dysząca nienawi­
ścią do tej cywilizacji, którą Stimson 
sprezentuje, głucha na wszelki głos 
rozsądku i trzeźwości 

Stimson rozpoczyna pertraktacje. 
Przedstawia przyjaźnię, że wobec gro­
żącej katastrofy powodzi, rząd, pra­
wiąc ocalić olbrzymiej wagi pozy cię, 
jakg, w. bilansie gospodarki społecznej

W świetle tej wielkiej bitw y zaryso­
w u j  się niezwykła obronność jezior 
mazurskich, — tej potężnej barjery 
strategicznej.

Barjera ta jednak posiada pewne 
miejsca słabsze. Obszary jezior na za­
chodzie nie dochodzą do W isły, na 
wschodzie zaś do basenu właściwej 
Pregoły.

I w tern leży możność obejścia je­
zior.

Tani, gdzie obronność pojezierza się 
zmniejsza, założyli Niemcy system po­
tężnych fortyfikacyj sztucznych, mb 
zachowali w celach strategicznych wiel 
kie puszcze leśne no. puszcze Jańśbor- 
ską. która pokrywa powierzchnie około 
10no km. kwadr.

Obronność Prus Wschodnich wzma­
cniają także liczne moczary, które roz 
ciągają się nad rzekami, — jak Dział- 
dówka, Orzyc, Omulew, Turośl itd.

Niezmiernie cenne dzieło Stanisława 
Srokowskiego „Jeziora i moczary 
Prus Wschodnich* — może nam dać od 
powiedz na pytanie, dlaczego Polska 
w  dziejach swoich me opanowała na 
stałe Prus Wschodnich.

Dlatego też P rasy  Wschodnie były  
twierdzą naturalną, której zdobycie 
wymagało trwałych wysiłków i żela­
znej konsekwencji w działaniu. A nie­
stety — polityka polska nigdy nie od­
znaczała się tern* cechami. I nic dzi­
wnego! Do trwałych wysiłków i że­
laznej konsekwencji zdolny jest tylko 
silny rząd, — a tego w Polsce niestety 
nie było. Były tylko swarliwe sejmy, 
które prowadziły kraj ku zgubie. W 
świetle tych rozważań widzimy, że 
iiiebezp.eczeństwa, które zagrażają gra 
nicom Polski od strony Prus Wschod­
nich. — może tylko usunąć silny Rzad, 
— ten Rząd do stworzenia którego dą­
ży Marszałek Józef Piłsudski.

Dr. Jan Rogowski.

TRAGICZNA OMYŁKA SADU W O J­
SKOWEGO.

Przed sądem wojskowym w Łodzi 
odbył się proces przeciwko byłemu 
„s erżantowi Andrzejowi Chmielowi.

Sierżant Chmiel był w  swoim cza­
sie skazany na rok więzienia za znie­
wolenie kobiety i karę odcierpiał.

Obecnie w ystąpił do sądu o rewizję 
procesu. Oskarżonego broni! generał 
Gruber.

Sąd po dłuższej naradzie postanowił 
uniewinnić byłego sieiżanta i przywrć' 
cić go do stopnia zajmowanego w w ej' 
sku w 1927 roku. Sierżant Chmiel w y- 
sitichawszy wyroku, zapłakał zew zra  
szenia.

Wobec wyroku uniewinniającego o- 
skarżonemu przysługuje prawo donoćf 
jęcia poborów za czas od 1927 roku 
aż do unia dzisiejszego.

W ten sposób tragiczna omvłka są­
du Dierwszej instancji została choć w 
części naprawiona.

j przedstawia New Orieans, zdecydo­
wał sie ooświęcić ten ich okręg który 

j jest najuboższy i zupełnie nieprodu­
kcyjny. Ludzie w Nowym Orieame 
mogliby się jeszcze uratować, uciec 
koleją, schronić się na morzu lub w 
powietrzu. Ale dobra materialne na­
gromadzone w mieście musiałyby 
przepaść. Zagłada Nowego Orleanu 
wywołałaby krach na giełdach, a w 

! następstwie ogólnc-św.aiowe przesile-- 
uic ekonomiczne. Do tego żadną miarą 
nie .można dopuścić. Zresztą rząd me 
wym aga poświęceń. To nie byłby czy­
sty interes. Mieszkańcy okręgu, który 
tna stać sie pastwa powodzi- zostaną 
hojnie wynagrodzeń,. Rząd zainicjował 

I składkę na rzecz bohaterów, którzy u- 
ratują New Orleans. W yasygnował na 
ten cel sto tysięcy dolarów. Dobio- 

j wolne składki milionerów w zagrożo- 
I nem mieście i tow arzystw  akcyjnych 
• wielokrotnie przew yższyły tę sumę. 

Mieszkańcy osady mogą mówić o 
szczęściu. Zamiast uprawiać nędzną 
rolę, Która zaledwie ich może w yży­
wić, każdy z men będzie mógł teraz 
kupić sobie dom w Nowym Orleanie. 
Zrobili doskonały interes. Oto jest li­
sta składek.

(C. d. n.)
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fa»«ne oddacie głcsu nie narusza orzepisuw p^ao/a.
W sprawie jasnego  oddawania gło­

sów gen komisarz wyborczy udzieli! 
następującej instrukcji:

Ostatniemi czasy w niektórych o- 
kręgach wyborczych poruszano zaga­
dnienie ta ności wyborów i prawa w y­
borcze do jawnego manifestowania
zamiaru glosowania na rzecz jakiejkol­
wiek określonej listy.

Wobec tego uznaję za wskazane u- 
zupełnienie mojej instrukcji Nr. 3 na­
stępujące m wyiaśiieniem. Na mocy 
art. 11 i 36 konstytucji w ybory posłów 
i 'e-natorów odbywają sie za pomocą 
tajnego glosowania. Tajne glosowanie 
różni się od jawnego sposobem w yra­
żania przez glosującego jego w oli 
Podczas gdy przy -awnem głosowaniu 
glosujący wyrażają swą wole za po­
mocą jakiegoś umówionego widoczne­
go d'a wszystkich znaków lub mchu 
n. p. przez podniesienie reki. powsta- 
n e z miejsca, wyjścia przez drzwi itp. 
albo zgoła przez aklamację, przy taj- 
nem glosowaniu glosujący wyraża 
swą wolę w taki soosób, że przy obli­
czeniu glosÓAy nie można wiedzieć, kto 
złoży! glos. W tym celu najczęściej 
są używane gałki do głosowania i kar­
tki, które wyborca wypełnia i wrzuca 
do urny. Obowiązującą ordynacja w y­
borcza usialiła sposób glosowania o- 
pisany w art. 70—73 ordynacji w ybor­
czej. a mianowicie kartkami wrmica- 
nemi do urny i zawieującem i oznacze­
nia słowami lub cyframi numerów li­
sty kandydatów na które wyborca 
oddaje srwój głos

Kartkę wyborca składa do koperty 
celem zachowania przepisów ust. 2, 3 
art. 2, a mianowic.e ceiem zabezpie­
czenia oddania głosu osobiście i tylko 
jednego przy obliczaniu bowiem gło­
sów liczą się jedynie koperty (art. 81).

Tym sposobem wedle obowiązującej 
ordynacji tajność wyborów polega na 
złożeniu głosów trybem przewidzia­
nym w art. 70- -73 i wyborca zacho­
wując ten tryb tern samem czyni za­
dość talncści wyborów. Pogwałcić za­
sadę tajności wyborów może tyiko 
obwodowa komisja wyborcza, gdyby 
z a s to so w a ła  jak ikolw iek  inny sp osób  
g ło so w a n ia , w yborca zaś sam  tego u- 
czvnić nie może. Natomiast inne z,na- 
czenit ma sposób zachowania się w y­
borcy przy w ykonaniu  ustalonych 
przez ordynację W3’borcza  czynności 
wyborczych. W  tej mierze ordynacja 
wyborcza wymaga jedynie, ażeby w y­
borca pod groźbą wydalenia z lokalu 
wyborczego nie zakłócał spokoju i nie

rawaaMKŁ-BaPMa

Fatalne skutki 
niepopularnego wiecu

Onegdaj donosiliśmy, iż w W arsza­
wie w  pieknej sali domu techników 
zorganizowali endecy mocno niepopu­
larny wiec, tak iż publiczność na ulicy 
Czackiego urządziła spontaniczny pro 
test i po wdarciu się do sali rozpędzi­
ła wiecownik. Oczywiście nie obyło 
sie przy teni bez awantur.

Obecnie dyrektor gmachu Stowarzy 
szenia Techników Zembrzuski obli­
czył, że straty  jakie, stowarzyszenie 
poniosło z powodu zajścia po wiecu 
Stronnictwa Narodowego wynoszą c- 
koło 6.000 zł

W ypito kilkadziesiąt szyb, połama­
no 30 krzeseł wiedeńskich oraz ro z­
bito duże lustro na klatce schodowej.

Oczywiście, że straty  te bedą mu­
sieli pokryć organizatorzy niefortun 
nego wiecu, a wśród właścicieli sa> 
warszawskich krąży teraz dwuw iersz- 
Sali endekom nie pożyczaj. — to mą­

dry zwyczaj". j

Pam iętaj, ,ie tylko \wowczas bę­
dzie tloorze w Polsce, gdy się 
trysbęuziesz nałogu kupoioania  
z a g r a n i c z n y c h  i o w a r  o w.

agitował, wygłaszając przemówienia, 
rozdając karty do głosowania lub in­
nym jakimkolwiek sposobem. Zakazu 
zaś ujawnienia przez wyborcę zamiaru 
głosowania na rzecz jakiejkolwiek o- 
kreślonej listy ordynacja wyborcza nie 
zawiera i nie można uważać za po­
gwałcenie zasady tajności wyborów, 
gdy wyborca oświadczając głośno, że 
oddaje głos na pewną listę, w dalsz3un 
ciągu wykona przepisy art. 70—73. 
ordynacji wyborczej.

W tym wTypadKu może zachodzić

! jedynie niebezpieczeństwa zakłócenia 
spokoiu wyborów1, sdy  większa liość 

I wyborców będzie manifestować swe 
przekonania politjmzne zwłaszcza, 
gdy to uczynią wyborcy o r s ln fd i  

! przekonaniach.
Wobec tego w tych okręgach, gdzie 

można oczekiwać takich manifestacji 
masowych, należy porozumieć sie z 
władzami admimistracyjnemi i naprzód 
obmyśleć środki zabezpieczenia w Io- 

i kałach wyborczych spokoju i porząd- 
1 ku głosowania.

Przedwyborczy w et B.( 3. VJ. 
w kinie „Le w ".

MOWA DR. LOEWENHERZA I SEN. LEMPKEGO.

W niedzielę 9 bm. odbył się w sa’l 
kinoteatru ,.Lew“ przedwyborczy wiec 
BBWR. Przewodniczył p. radca Li- 
twinowicz, zagajał p. radca Wójcicki, 
przemawiali senator Loewenherz i se­
nator Lempke.

Senator Loewenherz na wstępie sta 
wia pytania, czy w Polsce ma zaist­
nieć ustrój nowy, niezależny od w a­
hań i tarć partyjnych, czy też mają 
rządzić możnowladcy partyini, spiera­
jący swoje stanowiska na różnych na­
strojach politycznych.

Powinna zwyciężyć myśl państwo- 
wo-narodowa. Konieczność solidarno­
ści narzucają zaborcze zakusy nieprzy 
iacióf zewnętrznych i wewnętrznych, 
fakty sabotażów i akcii przeciwrzado- 
wych.

Możnowladcy sejmowi liczą na krót 
ką pamięć społeczeństwa, narzucając 
mu swoje ooglądy, bo społeczeństwo 
pamięta dobrze, że wtedy. gdy Marsz 
Piłsudski ostatnim wysiłkiem odpierał 
najazd bolszewicki, możnowładcy sej­
mowi Wykuwali konstytucję, obliczo­
ną na to, aby związać przyszłe rządy 
a naczelników i państwa pozostawić 
tylko cień władzy. W tym sanwm 
dniu, w którym podpisano Pokój R y­
ski, została uchwalona konstytucja, 
która skospowała najlepsze siły pol­
skie, zajęte obroną całości państwo­
wej.

Skutki 'ednak nie dały długo cze­
kać na siebie. Nastąpiła dewaluacja 
marki. Z Wielkim wysiłkiem stworzo­
ny złoty także począł sie chwiać, d u -  
dżet załam yw ał się, bandy dyw ersy’- 
ne poczęły pustoszyć kresy. Liga Na­
rodów kredytu nie udzieliła a kandy­
datura Polski na miejsce w Radzie Li­
gi Narodów upadła

Dopiero w maju 1926 r. ocknęła sie 
Polska. Czyn majowy wyw ołał rady­
kalne zmiany, zrównoważono budżet, 
nastąpiła stabilizacja waluty. Zjawie­
nie się Deveya przyjęły partie z n ie­
chęcią, przypisując mu uboczne nasta­
wienia w stosnnku do naszego życia 
gospodarczego. Dziś przeczy temu 
wymownie podziw Deveya dla w y­
ników naszej pracy.

\"V r. 1926 zajęła Polska miejsce w 
Radzie Ligi Narodów. Ustalenie sta- 
"owiska Polski w Genewie przyniósł 
rok 1929. kiedy na 53 państw 51 głoso 
wało za włączeniem Poiski w skGd 
Rady F igi Narodów.

Przew rót majowy naprawił zło w y­
wołane przez możnowładztwo partyj-

Ale partje krzyżują naaal imencje 
Rządu. Kiedy Niemcy domagają się re­
wizji granic i kiedy ministerstwa na­
sze usilnie bronią polskiej całości, par 
ije uchwalają obniżenie funduszu pro­
pagandowego i dyspozycyjnego, sicre- 
ślają znaczne cyfry z funduszu Min. 
"śpraw Zagr. i Mir,. Sprawz Wojsk. 
Jest to więc wyrywaniem  broni z reki 
stróża naszego bezpieczeństwa. O tern 
że możnowładcy partyini bezwiednie 
może ma'ą w programie upaaek z tru 
dem wzmocnionych sił Rzplitej, wie­
dzą doskonale Niemcy, to też Hitler 
w yraził się, że sejm powinien zwycię­
żyć, aby nastąpiły stosunki, umożli­
wiające czw arty rozbiór Polski. Po­
gróżki te poparła armja złożona z 160 
tysięcy Stahlhelmowców na mane­
wrach w Koblencji. — Mowę sen. Lo- 
ewenherza przyjęto burzą oklasków.

Ostatni zabrał głos senator Lempke; 
wskazał na ogrom zła stać partyjnych 
i wspomniał Polskę historyczną, kióra 
mimo swojej potęgi musiała paść — 
właśnie z powodu możnowładztwa 
partyjnego.

Mówca potępił fałszywych obroń­
ców ludu, którzy obiecują złote góry a 
w rezultacie nic nie stwarzają prócz 
rzesz:/ obywateli polityków, w yw ołu­
jących chaos. Polsce wobec apetytów 
państw sąsiednich jest potrzebny oby- 
watel-piacownik. Kończąc wskazał 
mówca na owoce pracy iządu w  dzie­
dzinie gospodarczej, na konieczność 
stworzenia armii pracy i na potrzebe 
zrozumienia wartości prac rządu — 
aby w  rezultacie nie pewna ilość, nie 
wszystkie mandaty znalazły sie w rę 
kach przedstawicieli BB„ bo rząd 
musi zwyciężyć.

Ostatni zw rot p o j ę ł a  pubbczność 
żywiołowemi oklaskami. W  związku 
z przemówieniami uchwalił wiec trzy 
rezolucje:

1) złożenie hołdu P. Prezydentowa 
Rzeczypospolitej i Marszałkowi P ił­
sudskiemu.

2) Gotowość poparcia listy Nr. 1. i 
potępienie każdej innej akcii w ybor­
czej.

3) Rezygnowanie z prawa głosowa­
nia tajnego

Wiec nacechowany powagą i godno 
ścią członków, miał charakter uroczy­
sty, co świadczy o zrozumieniu obo­
wiązków ideowych u obywatela.

= □ =

Prez. S h o z u w k i  orzed kolejarzami.
W wielkiej sali Sokola 11. odbyt sie 

wczoraj olbrzymi wiec kolejarzy. -  
W zgromadzeniu wzięła udział tak 
wielka liczba uczestników, iż sala 
wszystkich pomieścić nie mogła to te? 
cześć ich zajęła przyległe kurytarzc. 
Zjawili się kolejarze od robotników 
dyżurnych do najwyższych urzędni­
ków, z prezesem Prachtel-Morawiań- 
skirn na czele.

Zgromadzenie zagaił inż. Dzikoński,

podkreślając, iż w dniu dzisiejszy • 
w całej Polsce zbierają sie kolejarze 
aby stwierdzić swe stanowisko. Jeżeli ■ 
dziś zebrało się tak wielu uczestników , 
świadczy to, iż kolejarze zrozumieli 
że chwila jest dla Państwa przełomo- i 
wa.

Kolejarz w chwili niebezpieczeństwa 
zawsze stał na posterunku i dziś staje 
solidarnie pod sztndarcm marszałka 
Piłsudskiego. (Oklaski).

Powmławszy do Drezydjum przed- 
| stawicieli kilkunastu związków Koleja- 
j  rzy, przewodniczący oddał głos prez 

inż. Brzozowskiemu.

Przemówienie prez. inż. Brzozow­
skiego.

Powitany burzą okłaskow prez. inż. 
Brzozowski zaznaczył na wstępie, iż 
stając przed kolejarzami, staje przed 
swoimi dawnymi, długoletnimi kolega 
ini i współpracowmikami.

Mam dwa powody, które zmuszają 
mię do kandydowania. Jestem karnym 
żołnierzem marszałka Piłsudskiego, a 
jako prezydent ukochanego przez nas 
wszystkich grodu, pragnę na arenie 
parlamentarnej bronić interesów mia­
sta Lwowa, by wywalczyć dla niego 
maximiur tego, czego to miasto po­
trzebuje. (Oklaski).

Zabieram głus, jako wasz dawny 
współpracownik, który w czasie woj­
ny prowadził kolejnictwo, który tą 
bronią, jaką jest kolejnictwo, w czas!-' 
wniny kierował.

W czasie wojen polskich kolejnic­
two spełniło swe zadanie. I bez naszej 
pomocy inne bronie nie osiągnęłyby 
swego celu. Rozwój kolejnictwa osią­
gnął swój szczyt, lecz dziś chyli się 
ku upadkowi. Przed kolejnictwem sto 
ja jednak nowe zadania. Musimy mv- 
śieć o elektryfikacji kraju, musimy pa­
miętać, iż kolej w  swoim ustroju prze­
chodzi silne przesilenie. Nie jest rze­
czą przypadku, że dziś parowozy na­
sze idą do Rumunii, iż stw arza sie ma 
gistrale węglowe iż zbudowano nows 
tory  do Gdyni, co jest dowodem, iż 
nasza Rzeczpospolita ma prawo ’do 
morza i tego prawa nigdy się nie zrze 
knie. (Oklaski).

Ten ruch od Gdyni przez wschodnią 
Małopolske do Rumunji i morza Czar­
nego ma dla prz3’Szłości Polski duże 
znaczenie.

Wspomniawszy o nowoczesnych 
środkach lokomocji i c> potrzebie reor­
ganizacji kolejnictwa, mówca stw ier­
dził. iż najtańszym środkiem transpoi 
tu była, jest i będzie woda, iż budowa 
kanału W isła—Dniestr jest tylko kwe­
stią czasu i pieniędzy, iż mu to nastą­
pić w porozumieniu z Rumunia. Jeżeli 
kanał ten dojdzie do SKiitku, Lwów 
wróci dc dawnej swej roli gospodar­
czej.

Jako dawny członek Rady P rzy ­
bocznej, a obecnie prezvdent miasta, 
mówca zawsze interesował się dziel­
nicą gródecką, zamieszKałą przew a­
żnie przez kolejarzy, dzielnicą która 
ma wszelkie dane do dalszego rozwu- 
iu.

W okolicy tej dzielnicy ciągną sie 
wielkie obszary gruntowe, których 
wojskowość nie potrzebuje, a które 
będzie można rozparcelować.

Mn\vę swą, gorąco oklaskiwaną, za­
kończył prezydent Brzozowski p- 
świadczeniem że Dojdziemy razem ku 
świetlanej przyszłości pod przewodem 
wodza narodu, do którego mamy bez­
graniczne zaufanie. (Brawa i oklaski).-" 

Zkolei zabiał głos kandydat do se ­
natu dy Lempke który w dłuższem 
przemówieniu zajmował się postulata­
mi kolejarzy, a następnie skreśli! po­
trzebę nowej konstytucji.

Przemawiali następnie pp. Bieliko" . 
ski Wiacek, Rosjan i Oielbart. pu­
czem sekr. Wesołowski ' przedstaw!! 
następującą rezolucie:

Kolejarze oświadczajn sie jednogłośni- 
za listą Nr. J.

Z t względu na trudne chwile diu 
Państwa, oraz w zrozumieniu koniec/ 
no.ści przeprowadzenia potrzebnej it 
formy ustroiu Państwa, celem zape­
wnienia mu mocarstwowego stanowi­
ska, zebrani kolejarze uważają za swoi 
obowiązek obvwatelski przy nadcho­
dzących wyborach stwierdzić swoje 
stanowisko panstwowo-twórcze przez 
solidarne i jawne oddanie głosów na 
listęp państwową, oparta na ideolog i 
marszałka Piłsudskiego.

Rezolucję tę przyjęto huraganem o- 
klastów  i na tern zamknięto obrady.

Na wiecu rozrzucono tysiące ulotek 
za lista Nr 1,

=  0 =
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Lwów pod znakiem 
wyborów.

W czorajsza niedziela zostaw ała pod 
aa-akiam wyborów. Nietylko w e L w o­
wie i we wszystkich miastach, mia­
steczkach oraz większych osadach Ma 
(opolski Wschodniej odbyły się tłu­
mne zebrania, na których przemawia­
li kandydaci z listy Nr. 1, oraz repre­
zentanci miejscowego społeczeństwa, 
lak ze sprawozdań wynika, nastrój 
dla listy Marszalka, jak najrzychyl- 
oiejszy. Społeczeństwo coraz lepiej ro 
zumie, że obecny ruch wyborczy to 
nie zwyczajna akcja wyborcza, nie 
walka o kandydatów, ale walka o lo­
sy i przyszłość Państwa. SDrawa kan 
dydatów schodzi na dalszy plan, a na 
czoło w ysuw a się troska o zapewnie­
nie zw ycięstwa dla obozu rządowego, 
toczy się walka o charakter przyszłe­
go sejmu, który nie może być zlep­
kiem partji, ale musi być istotną po­
mocą dla Rządu Marszałka, sejmem 
zdrowym, zdolnym do twórczej pracy 
a specjalnie do napraw y konstytucji, 
;ako rzeczy najważniejszej, W  tych 
nastrojach toczy się dyskusja na ze­
braniach i tem się tłumaczy wysokł 
poziom obrad, który tak wybitnie wy 
różnią zebrania BBWR. od innych ze­
brań partyjnych.

Oprócz dwu zebrań, z których zda­
jemy SDrawę osobno, odbyło sie w  sa­
li rękodzielniczej zebranie cechu rze- 
źników, a w  sali kma garnizonowego 
wiec pracowników umysłowrych. Obe 
cnych było 400 osób.

W kinie „Promień" na Zniesieniu 
odbył sie wiec przy udziale 700 osób. 
' W  sali Sokoła na Kleparowie odby­
ło się liczne zebranie, na którem prze 
mawiał m. i. b. senator Lempke

W sali Związku Strzeleckiego na 
Lewandówce odbył się wiec obywa­
telski przy udziale 300 osób. Po szere­
gu przemówień zabrał głos ks. prof. 
Szydelski, k tóry w ykazał całą obłudę 
tak zwanej listy narodowej,* która re­
prezentuje w szystko — tylko nie na­
ród i nie ideały chrześcijańskie. P rze­
mówienie ks. prof. nagrodzili obecnł 
rzęsistemi oklaskami, rezolucje przy­
jęto jednogłośnie.

W  sali Domu Ludowego na Zamar- 
stynowie zgromadziło się całe prawie1 
obywatelstwo miejscowe ze w szyst­
kich sfer narodowości. Wiec zagaił 
burmistrz inż. K rykiewicz, sprawę zbli 
żających się wyhorów omówili kandy 
daci z listy Nr. 1. ks. prof, Szydelski i 
Wiad. Wojtowicz. Oprócz rezolucji, 
k tórą przyjęto, zebranie oświadczyło 
sie za jaw nem głosowaniem.

Liczne zebranie odbyło się też w 
Kozielnikacb.
>• ' 7* — '  "

Hasła wyborcze.
‘ Marszałek Piłsudski oświadczył; 
„,Panowie w yborcy są daleko lepsi, 
niż bywali ich wybrańcy",

m m * '.fi,
W aLząc z sejmowładztwem, nie

walczymy z sejmem. Walcząc ze zły­
mi wybrańcami, nie walczymy z w j-  
borcamn
l  4. *  •  ' ~ :

Zwycięstwo jedynki — to nou. y  o- 
kres w  dziejach Polski: okres rozkwi­
tu państwa. ,<* 4^; ,
v * Ą-; w "(-\.

Zwycięstwo jedynki — to odrodze­
nie sejimu Rzeczypospolitej. r .

*  *  *

Pow rót do sejmowladztwa — to 
powtórzenie okresu upadku Polsku

*  4  *
„

■ Blok Bezpartyjny — to jedność róż­
nych sfer społeczeństwa dla dobra 
państwa. Bloki wyborcze partyjnictwa 
r— to zmowa dla zdobycia mandatów; 
ze szkodą dla państwa. i / to r  Mi

•  • * \M '} » »
'i Z-„ Polska Ludowa — powinno ozna- 

czać: dobrobyt luau, a nie panowania 
samozwańczych przywódców, łudo-

L E W
kinoteatry
dźwiękowe

K O P E R N IK

Jutro prem iera p ierw szego  film u, który p oru szy ł całą i-o lskę.
Monumentalny dźwiękowiec polski, będący wyczynem najlepszych 

artystów sceny polskiej.
ŚPIEWY, CHuRY I MOWA W JĘTYrfU POLSKIM 

Symbol wielkiej miłości, | il C Y R |D ł ł  (Płom ienne serca). Reży- 
krwi i poświęcenia p. t. s j l s t ł  d ł U l n  serja Henryk SZARO. 

W głównych rolach: J. Sm osarska, A, Brodzisz. E. Bodo, B,
Sam borski, M ieczysław  Frenitel, Kazimierz Justjan, Mira Zie- 
m ińska. Przepiękna ilustracja muzyczna pod dyrekturą H. War­
szawskiego (Warsa), Bajeczne zdjęcia z Puszczy Białowieckiej, 

na Kujawach, w Cytadeli Warszawskiej i t. d.

KOPERNIK
kinoteatry
dźwiękowe
L E W

Wiadomości r  iezące.
Poniedziałek

Andrzeja 

Jutro: Marcina b.
Wschód słońca 6'28 

Zachód 15'48

TFATR WIELKI.
Poniedziałek 10 nr, godz, 8 w. „Fijclek 

z Mcwitmamc ‘. (Zniżki -ważne).
Wtoreic 11 bm. „W yzwolony" i „Megae* 

opery Wieniawskiego. W ystęp Czarneckie 
go, Zaleskiego i Massiliiego. Z okazji śwlę 
ta narodowego przedstawienie poprzedzi 
okoliczniośoiowe przemówienie p. preryden 
ta Miasta inż. Jana Brzozowskiego. (Zniż­
ki ważne).

Środa 12 bm. „ł ijolek z M ouimartre". 
operetka Kalmana. (Z-nżki ważne).

Czwartek 13 bm. „Fiinłek z Montmar- 
tre ‘‘, operetka Kalmarią. (Zniżki ważne).

P iątek 14 bm. „Fijolek z Montmarw«“, 
operetka Kalmana. (Zniżki ważne).

TEATR ROZMAITOŚCI (ul. Rutowskłeso).
Poniedziałek 10 bm. „Dzielny wojak 

Szwejk" w itkł. scen. L. Schillera.
W torek 11 bm. „Dorota Angermann', 

daamiat Hauptmainna. (Premjera).
S rocą 12 bm. „Dorota Angermann". dra-* 

mat Hauptmanna.
Czwartek 13 bm. „Doroia Angermann", 

d*amat Hauptmannp
Piątek 14 bm. „Dorota Angermann", dra­

mat Hauotmanna. , -r
dź  ̂ ^  1

TEATR MAŁY, , /  J
Poniedziałek 10 bm. P ierw sza panlSel- 

by“ komędja Ervine‘a.
W to iea  H bm. „Pierwsza pani Selty", 

kcmedja Ei vme‘a.
Środa 12 bm. „Pierwsza pani Selby“, 

komedia Ervine‘a.
Czwartek 13 hm „Pierwsza pani Selby" 

komedia Ervaie‘a.
. PtataJs 14 bm. „Pierwsza pani Sclby", 

komedia Ervtne'a.
*'*

TEATR NOWOŚCI. \  i  T j

Poniedziałek 10 bm. „Lonisiana \  ostatni 
w ystęp ooeretki murzyńskiej.

=  ® = A '
k in o t e a t r y .

APOLLO. „Noc upojeń", Jwan Pe- 
trowicz i Esterhazy w dźwiękowcu.

CASINO: „Pieśniarz gór", 100% 
dźy iękowiec.

CHIMERA: „Hrabia Cagliostro".
KOPERNIK: „Cztery pióra", film 

dźwiękowy i „Kokosowe orzechy",
LEW : „Trójka , w  gł. roli Olga

Czechowa i Adalbert Schlettow. Pie­
śni i chóry w języku rosyjskim.

MARYSIEŃKA: „Cztery pióra", fihn 
dżw i okowy i „Kokosowe orzechy".

PAŁACE: „Moje słoneczko", z Ja- 
net Gayuor — oraz dodatki dźwięk.

RAJ: ,,Eiałe cienie", dźwiękowiec. 
= □ =

— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie (gmach Muze­
um Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich i  I). W ystaw a Stow a­
rzyszenia Polskich Artystów Grafików 
„Ryt" — zbiorowe: Nowotnowej Ja­
niny i Radnickiego Zygmunta oraz w y 
stawa ogólna — otw arta codziennie od 
godz. 10—15 po poł.

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my arkusz następny powieści chor­
wackiego autora Milana Begovica 
„Pigwa w  skrzyni" w przekładzie 
Henryka A. Batowskiego.

— Stow. Elektryków Polskich za­
wiadamia, że p. ut. Łukasz Dorosz w y­
głosi w poniedziałek dnia 10 bm. w  
sali Polskiego Tow arzystw a Polite­
chnicznego przy ul. Zimorowicza 9. 
odczyt p. t.: „Komunikacja telefonicz­
na na bardzo wielkie odległości". Po­
czątek o gedz. 18‘30. — W prowadzeni 
goicie mue widziani.

— Program Kasyna i Koła Lit. A rt
We czwartek 13 listopada, początek o 
godzinie 20-tej koncert pianisty Erw i­
na Krynickiego z Rzymu. Szczegóły 
w programach. Bilety do nabycia w 
kancelarii Kasyna.

— Członek Zrzeszenia Artystów Pla 
styków „Artes", artysta grafik Ludwik 
Tyrowicz, wygłosi w  poniedziałek 10 
bm., o godzinie 19-tej 35 min., odczyt 
przez radjo na tem at: „Grafika, sztuka 
odradzająca się".

— Stowarzyszenie Urzędninow 
Skarbowych Koło Miejscowe w e Lwo­
wie, urządzą dnia l i  listopada b. r. o 
godz. l i - f t j  w lokalu w ła sn y m  plac 
Cłowy 1. 1, I. p., uroczysta akademię 
z okazji 1-2-tej ro czn icy  pewstamu 
Państwa polskiego na którą zaprasza 
wszystkich kolegów SK arbow ców .

— Z Tow. Dante Ałighieri: Lekcje 
.ęzyka włoskiego rozpoczną się w  p o - 

medziałes 10 b. m w Uniwersytecie i 
odbywać się będą w  poniedziałki i 
czwartki każdego tygodnia. Kurs w yż­
szy od 5—6, kurs niższy 6—7 po po­
łudniu. Lekcje prowadzić będzie le­
ktorów Uniwersytetu p. dr. Laura 
uelletich.

— W yborczy Komitet Organizacyj 
Kobiecych urządza dnia 11 listopada 
b. r jako w  12 rocznice odzyskania 
Niepodległości Państwa Polskiego i 
Uktfoczuicę utrwalenia wschodnich 
granic Rzeczypospolitej uroczystą a- 
kadermę w sali ratuszowej. Początek 
o godz. 6-tej wieczorem. W stęp wol­
ny, szczegóły programu w afiszach.

i "/i* =  ®  =  T

— Zbiegł w kierunku Lwowa. Poli­
cja otrzym ała wczoraj tele.foniog.ram, 
iż niejaki Mojżesz Bolzner, liczący 20 
lat, skradł w, Brzozowie na szkodę 
swego ojca o50 dolarów i sznur pereł 
wartości około 500 zł., poczem zbiegł 
w kierunku Lwowa. Za zbiegłym w y­
słano listy gończe, które trafią nie­
wątpliwie pod właściwym adresem ze 
względu na szczegółowy rysopis i 
szczególne znaki na tw arzy zbiega 
skutkiem przebytej ospy.

— Jak się zabawiali w  Domu Naro- 
dnym? Do aresztów policyjnych od­
stawiono wczoraj Jana Zychafkę, Ma­
ksymiliana Koptę, Kazimierza Rygo- 
siewicza i W ładysława Kozika, którzy 
w  czasie zabawy napadli na Juliana 
Solika, zamieszkałego przy ul. Łaza­
rza I. 12, przyczem jeden z nich ugo­
dził Solika nożem w  brzuch i w lewą 
rękę. Pogotowie Ratunkowe przewio­
zło Solika w  ciężkim stanic do szpitala 
powszechnego.

— Włamania sklepowe i mieszka­
niowe. Psachje W ili:anieli, zamtesaka- 
ły przy ul. Bóżniczej !. 9, zawiadomił 
policje, iż w godzinach wieczornych 
niewyśledzeni spraw cy po rozbiciu 
kłódek i podważeniu rolety żelaznej

i dostali się do iego sklepu przy ul. Ce-
j bulnej 1. 13, skąd zabrali 50 czapek 

naciągniętych, 70 czapek futrzanych, 
20 czapek krymskich oraz 150 kapelu­
szy, łącznej wartości około 100C zŁ — 
Jakiś złodziej skradł z mieszkania Jó­
zefa Kurza przy ul. św. Anny, 1. 3, zło­
ty  pierścień wartości 240 dolarów .— 
Z mieszkania Marji Łopatównej przy 
ul. Działyńskich 1. 5, skiadziono to­
rebkę skórzaną z kwotą 50 zL  i na 
szkodę Leona Bilińskiego futro mę­
skie z kołnierzem kangurowym.

— Pożar mieszkaniowy. W kamie­
nicy przy ul. Romano wic z a I. 12, w  
miszkaniu Tac ja rury Górak płonąca 
lampa potrącona upadła na podłogę, a 
rozbiwszy się, w yw ołała pożar, uga­
szony przed zjawieniem się trenu stra­
ży pożarnej.

C Z E K O L A D A

L U T O S
u

wschodriemi owocami 
tabliczka 75 groszy.

6 6 4 ^ n

R A D J O .
Poniedziałek, 10 listopada

Lwów (3.85) godz. 11.58• Sygnał cza­
su z W arsz. Obserwatorium i hejnał 
z W ieży Mariackiej w  Krakowie: 
12.05—13.00: Koncert gramofonowy,
(utwory na żądanie radiosłuchaczy); 
15.50: Transm. z W arszaw y: Lekcja 
Języka francuskiego; 16.10: Transm. 
z W arszaw y: Program  dla azieci star­
szych i miodzieży; 16.45- Koncert z 
płyt gramofonowych; 16.55: Odczyt
rządowy z W arszaw y; 17.15: Transm. 
z Wilna ' „Bibliotekarska wiedza ta­
jemna" wygi. dyr. A. Łysakow ską 
17.45—18.15: Muzyka lekka z W arsza­
w y; 18.15: Odczyt rządowy z Pozna­
nia; 19.00: Rozmaitości; 19.20: Trans, 
z W arszaw y: Skrzynka pocztowa rol­
nicza, giełda romicza; 19.35: Kwadrans' 
dla artystów  plastyków; 19.45: Kaz, 
Brończyk: O fałszywym i prawdzi­
wym pacyuzmie; 20.00: „W śród Ksią­
żek" transm z W arszaw y, 20.15: Fel­
ieton „Z literatury o muzyce" wygŁ 
St. Niewiadomski, transm z W arsza­
w y ; 20.30: Operetka Lehara „Milośd 
cygańska" transm. z W arszaw y: 22.20 
Feljeton „Ameryka w Polsce" wygł. p. 
Cz. Łukaszkiewicz, transm. z W arsza­
w y; 22.30: Koncert z płyt gramofono­
wych; 22.50; Transm. komunikatów z 
W arszaw y; 23.00—24.00: Transm. mu 
zyki tanecznej z W arszaw y. l

W arszaw a (1411) godz. 12.10, 16.45, 
19.55: Muzyka z płyt gramofonowych; 
16.15: Program  dla dzieci starszych:

> /•V'iKv • _
Wtorek, 11 listopada

Lwow. (385). Godz. 10*15: Transmi­
sja m szy pniowej z Pola Mokotow­
skiego w  W arszawie, celebr, przez ks. 
bisk. Galla z kazaniem ks. bisk. Ban- 
dursiaego. Po nabożeństwie transmisja 
rewii wojskowej, — 15*40: Transmisja 
z W arszaw y: Słuchowisko dla mło: 
dzieży: „Listopadowe słońce". K. Ko­
źmińskiego i I. Targa. — 16: Transmi­
sja koncertu z W arszawy. — 16‘40: 
„Józef Piłsudski, jako budowniczy 
Państwa polskiego" — wygł. major dr. 
W . Lipiński. Transmisja z W arszaw y.
— 17: Transmisja uroczystej akademii 
z Filharmonii W arsz. — 18‘ąó: Roz­
maitości. — 19: Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 19*15: Transmisja z W ar 
szaw y: przemówienie gen. Kutrzeby.
— J9‘30: Lwowska Gazeta Radjowa.
— 19*40: Kwadrans liter, z W arsz. — 
20: Transmisja z Opery W arsz., po o- 
perze transm. kom. z W arszawy.

W arszaw a (1411). Godz. 10*15: 
Transmisja mszy polowej z Pola Mo­
kotowskiego. — 15*40: Słuchowisko
dia młodzieży. — 16*40: „Józef Piłsud­
ski, jako budowniczy Państw a pol­
skiego", wygł. męr. dr. W. Lipiński.— 
17: Uroczysta Akademia z okazji 
12-lecia Niepodległości Polski i 10-le- 
cia odparcia najazdu sowieckiego. — 
19*15: Przemówienie gen. Kutrzeby.— 
20: „Konrad Wallenrod", opera Że­
leńskiego. — Kraków (312). Program  
warszawski. — Poznań '33A>. Godz. 
23: Muzyka z kawiarni „Esplanaua".
— Katowice (408). Godz. 8*40: „W 
10-ta rocznicę zwycięstwa nad Rosją", 
wygi* płk. T. Różycki. — Wilno (368). 
Program  warszawski. — Budapeszt 
(550). Godz. 21*30: Beia Bartok i Louis 
HcirmHdi grają na dwóch fortepianach.
— Kopenhaga (281). Godz. 22*10: Kon­
cert jazzowo - symfoniczny. — Wie 
aeń (5ró). Godz. 21: W ystęp Jerzegc 
Bakłanowa. — Mediolan (501). Godz 
21: „Turaiidot**, opera Pucciniego. — 
Lipsk (253), Godz, 21*30: Koncert sym­
foniczny.



JFa ir
z całą surowością I  bezwzględnością ; jiosunków 
nasze władze sportowe winne dążyć I prasy mogą 
do poprawy tych zdemoralizowanych '

sv spo ic ie , 
być pewni. 

Prof

— Poparcia 

R Wacek.

„Fair Piay" — te uczciwa, czysta 
sra , to uczciwe i godne zachowanie się 
poza obrębem boiska, to krótkie i do­
bitne przykazanie angielskiego spor­
towca, szeroko zastosowane u naro­
dów Zachodu i Północy. W tern angiel- 
skiem przykazaniu mieści się w szyst­
ko — najszlachetniejsze w sporcie — 
a  więc skromność, opanowanie swych 
nerwów, godne zachowanie się wo­
bec przeciwnika, wobec sędziego, wo­
bec widowni, hamowanie swej siły fi­
zycznej t. zn. nie nadużywanie jej wo­
bec słabszego przeciwnika i nie pro­
wokowanie silniejszego — słowem w 
tern „fair play“ jest zaw arty cały ho­
nor prawdziw-ego sportowca — dżen­
telmena.

Niestety — w sporcie polskim dale­
cy jestesmy od tego „fair play“ ; — da­
lecy są też od tego czynni gracze i za­
wodnicy wszelkich gałęzi sportu — 
dalecy od tego są organizatorzy. I je­
dni i druiozy nie widzą, iż to kardynal­
na podstawa moralności tizycznego 
wychowania młodzieży.

Przeciwnie — per fas et netas dą­
żymy do wygrania zawodów, do zdo­
bycia mistrzostwa, do odmówienia za­
wodnika. Gdy zawiedzie brutalna gra, 
unieszkodliwienie gracza czy też za­
wodnika, prowokacja arbitra, krzjdc 
kibiców na trybunie — wreszcie ban­
dycka napaść i pobicie widza czy tez 
referenta sportowego — pozostaje je­
szcze zielony stolik — ordynarna sza- 
eherka klubowa.

I gdyby w tem w.-szystkiem brali 
udział ludzie bez studjów, oez pozycji 
tewarzysikief. o niewyrobionych sto­
sunkach! Gdzież tam .. Ta zaraza to­
czy nasze społeczeństwo SDortowe od 
głów do nóg — panuje wszechwładnie 
na boiskach, panoszy się po chamsku 
na widowni, cia.ży nad posiedzeniami 
zarządów i wydziałów  klubów, związ­
ków i zrzeszeń, przemyca się nawet, na 
tamy prasy.

To „fair play“ — obce naszemu ro­
botnikowi — obce i człowiekowi z uni- 
wersyteckiem wykształceniem. Śmiech 
pusty porywa, jeśli się zastanowi nad 
tem. iż u nas aź nagrody daja oficjalne 
za dżentelmeńsitie zachowanie się za­
wodników. Chciałbym widzieć minę 
tego Anglika, któremu danoby medal 
za niezłamanie nogi przeciwnikowi na 
boisku.

1 stwierdzić muszę z przykrością, 
iż objawy zapominania o „fair play“ 
występują najjaskrawiei w  naszej naj­
potężniejszej organizacji sportowej t. j. 
w  piłce nożnej — zw łaszcza od czasu 
stworzenia Ligi. Gdzie dawniej istnia­
ły dyskwalifikacje ludzi zasłużonych 
w sporcie o wybitnych nazwiskach, 
gdzie dawniej istniały jesienne szadier 
ki zw iazace z przechodzeniem graczy 
z klubu do klubu, gcłzie dawniej urzę­
dników na wysokich stanowiskach 
nadużywano w7 pianach klubowych, 
gazie dawniej trzym ano w  niepewno­
ści jakiś wynik zawodów przez kilka 
miesięcy (tamiegoToczna historia mi­
strzostwa Ligi) — czy wreszcie za­
szedł kiedy wypadek bicia widza — 
gorzej, bo redaktora sportowego za 
skrytykowanie gracza drużyny — rze­
czywiście słabo grającego.

Co innego pobicie się dwu widzów, 
czy też dwu partji — sympatyków 
walczących z sobą drużyn — a co in­
nego brutalna, chamska napaść na gra­
czy schodzących z boiska (Lećhja w 
Przemyślu, pobicie Luxenburga w 
W arszawie) albo na pojedynczego, 
bezbronnego widza (napaść na p. Ko- 
biaka na boisjcu Lechji).

Czas z tem skończyć. Nasze władze 
sportowe, nasze OZPN-y, PZDN.-Ligi. 
ZZ—  powiitne s !ę z całą energją wziąć 
do wyplenienia chamstwa i bandyty­
zmu; nie krepować się tem, iż w da­
nym wypadku interweniują ludzie ude 
korowani —którzy zapominają, że iich  
.obowiązuje również „fair p la r"  — lecz

lasów i oói.

Ziy dzień imała wczoraj Pogoń — 
jeszcze gorszy Czarni. Pierwsi prze­
grali w Krakowie (3:0) z prawdopodo­
bnym Mistrzem Polski — przegrali je­
dnak wysoko i to na LI — w ięc klęska 
to dotkliwa. Czarni znowu u siebie w 
domu dali się łaiwo pokonać (2.0) 
Lakże na 0) drużynie wypadającej z 
Ligi.

Przegrali, zaszczym Lwowowi nie 
przynieśli i szkuda o tem już myśleć.

Jest tu jednak inna spraw a do omó­
wienia. Po zawodach zwolennicy i Po­
goni i Czarnych robili tamę miny i wy 
powiadali takie uwagi, iż mało orien­
tujący się osobnik szedł do domu w 
przekonaniu, iż tak Pogoń, jak i Czar­
ni przegrali zawody naumyślnie — a 
to, aby „Cracovia wzięła mistrzo­
stwo", a W arszawianka została w Li­
dze".

No — no — znaleźli się dobrodzieje, 
którzy przegrywają aż 3:0 i 2:0. Daj­
cie spokój komedyjkom footbaliowy-m; 
źle i bezmyślnie gracie i biją was i mi- 
strze i nie-mistrze. Najzabawniejsze, 
iz naw et ludzie starsi dają się brać na 
takie kaw ały i mrugając oczkami, ro­
bią perskie oko, gdy właśnie ich pupil 
dostaje bramkę.

Fe — panowie. Albo to jest ten wasz 
słynny ligowy football i „zacięta" wal­
ka do końca — albo zwykła — ordy­
narna szacherka... No, to nie bierzcie 
pieniędzy przynajmniej za wstępy, za­
łatwcie to „w  cztery oczy", tak z rą­
czki do rączki — i wszystko w po­
rządku.

Na szczęście tak źle n;e jest. Macie 
już pewne swe miejsce w  Lidze, stąd 
fanfaronada i nieudolny pomysł umniej 
szenia swej klęski. Trudno — musi 
Lwów znowu 5:0 senować do kiesze­
ni, a  dla nie Lwowian uciecha, iż scho 
ćzimy w  naszej kolebce sportu na polu 

! sportu coraz bardziej „na psy".
R, W.

WARS? W IANK A — CZARNI (2:0) 
U :0).

W arszawianka: Domański, Zarzecki 
Wróblewski, Maderski, Gazur, Hahn, 
Jung, Zwierz TI, Zaborowsld, Mater- 
ski, Pońsko.

Czarni: Krasicki. Lenuszka, Olejni­
czak, Piłat, Amirowicz, Ozajst, Dyki, 
Sawka, Reyman, Koch. Cybnich. 
W arszawianka odniosła w dniu wczo 

rajszym zwycięstwo, które może się 
przyczynić do utrzymania w  Lidze. A 
W arszawianie na ten sukces zun>e!me 
zasłużyli. Obecnym sposobem gry są 
oni dla każdej drużyny ligowej b. gro­
źni. Największym ich atutem była 
szybkość, dalej niezły start i dobra gra 
gfową. W  bramce Domański jak zwy­
kle pewny. W  obronie najlepszy W ró- 
bJewski, grający niezwykle ofiarnie. 
W  pomocy najsłabiej wypadł Hahn. 
Środkowy Gazur i prawy Maderski 
grali z niezwykłem poświęceniem. W  
ataku na pierw szy plan wybijał się 
Jung, który w 20 min. zmienił miejsce 
z Zaborowskim. Jung na pozycji łącz­
nika w ypadł o wiele lepiej, aniżeli na 
skrzydle. Zwierz grał zanadto egoisty 
czmie. Z e'skrzydeł lepszy Pońsko.

Czarni grali b. słabo. Zawiedli nie­
mal wszyscy. Krasicki w  bramce b. 
niepewny. P rzy  lepszym ustawieniu 
mógł złapać strzał Zwierza. Z obroń­
ców lepszy Olejniczak. Lemiszka nie­
pewny w  wykopie.'Amirowicz był naj 
słabszym graczem miejscowych. Już 
w  pierwszej połowie opadł on zupeł­
nie na siłach, a w drugiej ograniczał 
się jedynie do statystowania. P iłat jak 
zwykle pracowity. W  ataku rezerwo­
we skrzydła słabe. Reyman był po­
wolny i niezdecydowany. Koch bru­
talny.

W pierwszych minutach gra chaoty­
czna i utrudniona z powodu rozmokłe­

go terenu. Od 20 iron. W arszawianka 
dyktuje ostre tempo i zaczyna przy­
prowadzać groźne ataki, z Których je­
den kończy się dalekim strzałem i 
bramką zdobytą przez Zwierza W  dru 
gięj połowie Czarni graja znacznie le­
piej, mimo to zmuszeni są pod honiec 
oddać zupełnie inicjatywę w ręce W ar 
szawiaków, którzy na parę minut 
przed końcem zdobywają drugi punkt 
ze strzału Junga.

Sędziował p. Rumpler z Krakowa. 
Widzów około 2000.

CRACOMA—POGOŃ 3:0 (1:0).
Kraków, 9 listopada. (Tek wł.) Cra- 

covia: Ottinowski, Lasota, Zastawniak 
Mysiak, Chruściński, Seicluer. Szper- 
Ung. Kozok. Mitnsiński. Malczyk, Ku- 
biński.

Pogoń- Albański, Jerzewski Fichtel, 
Hanke, Kuchar, Haniu, Szabakiewicz, 
Knrabian, Zimmer, Maurer. Łagodny.

Gra przez cały czas równorzędna, 
przyczem Pogoń me wykorzystała
wiele dogodnych sy tuacji. Pierw szy 
punkt dla Cracoyii zdobywa Kozok w  
6 min. Po przerwie sytuacja nie ulega 
większej zmianie. Bramki dla Cracovii 
w  tym okres;e zdobywają w 16 min. 
Mitusiński i po niefortunnym -wybiegu 
Albańskiego i w 33 min. Mysmk W  Po 
goni zawiodły zuDełnie skrzvdła. W  
trójce środkowej najlepszy Korabian. 
W  pomocy Hanke unieszkodliwił zu­
pełnie Szperlmga. Kuchar doskonały.
Hamn w7 zupełności zastąpił Deuisch- 
rnana. Obrońcy przeciętni. AJbańaki po 
za fatalnie puszczoną drugą bramką 
dobry.

W  Cracovii nailepszy był Chruściń­
ski w pomocy i Kozok w  ataku. Za­
wiódł ztmełnie Mysiak. W idzów oko­
ło 6000. Sędziował b. słabo p. Rosen- 
fekł.

LEGJA—LKS. 5:1 (3:0).
Łódź. 9 listopada. Zasłużon0 zwycie 

srivo wojskowych. Bramki dla Legii 
uzyskali Rridek dwie. Nawrot, Ciszew 
ski i Przeździecl i. Jedyny punkt dla 
Ł'KS zdobył Król. Sędzia p. Arczyń- 
ski. Widzów około 2500.

POLONIA—GARBARNIA 5:1 (2:0).
W arszawa. 9 listopada. Garbarnia 

zawiodła zupełnie. Bramki zyskali: dla 
Pokrnji Malik trzy, Pazurek II. i Sucho 
cki, dla Garbarni Pazurek I Sędzia p. 
\damski. Widzów około 3000.

RUCH—WARTA 1:0.
Król. Huta. 9 listopada lS-to minu­

towa dogrywka przyniosła zwycię­
stwo Ślązakom, którzy uzyskali w yró 
wnującą bramkę przez Peferka. Mecz 
po dogrywce przedstawia się wobec 

| tego 2:2.

i TABELA LIGOWA
j p o  niedzielnych meczach przedstawia 
. się następująco: 1) Wisła 30 pkt.; 2) 
[ Cracovia 29 pkt.; 3) Legia 28 pkt.; 
[ 4) W arta 28 p k t;  5) Polonia 26 pkt.; 

6) Garbarnia 20 pkt.; 7) Pogoń 18 pkt.: 
8) Ruch 17 pkt.; 9) Czarni 17 nkt.; 10) 
Ł. K. S. 15 pkt.: 11) Ł. T. S. G. 12okt. 
12) Warszawianka 10 okt.

Debry sezon. — W odpowiedz: p- Bar- 
tmańskiemu. — List p. Preka. — Re­

zultaty kilku polowali.
Już pierwszy tydzień polowań na 

zające zapowiada b, dobry sezen. sa 
to skutiti łagodnej zimy i dobrej wio­
sny: Jedynie pogoda nie dopisuj'e i 
psuje nie tylko rezultaty7 polowań, 
iecz także cchote i humor myśliwych.

* * *
Na naszą prośbę nadsyłania nam 

wyników polowań, otrzymaliśmy od 
p. Witolda Bartmarskiego z Tadań 
kartkę z wyrazam i żalu, iż tamtegoro- 
czne sprawozdanie z polowania w T a- 
daniu nie umieściliśmy.

Nie ulega kwestii, iż tanie spr*wo- 
zdanie zostało wysłane — to jedno 
tyłkc .,ale‘‘ — iż nie doszło do na­
szych rąk: w  przeciwnym razie mu­
siałoby być podane do puplicznej wia­
domości.

Winy więc nie ponosimy i prosimy, 
by Tadauie — urazę nieiwasadnicną 
na bok odrzuciwszy — o nas nie za­
pomniało.

* * *
Od p. St. Preka otrzymaliśmj uzu­

pełnienie naszego artykułu o tegorocz- 
liem rykowisku. Otóż „w rewirach na­
leżących go nadleśnictwa w Zielonej, 
ubili pp. Adam Kapliński, kapitalnego 
lS-s.taka, pułk. Perini 14-staka i 
12-siaka, Róża Prekow a 12-staka, k-s. 
Olgerd Czartoryski 14-staka, Kaz. 
Marmaross niedźwiedzi, dzika i lOtaka; 
Zdz. M armaross dwa 12-taki".

Za to uzuDełnienie statystyki naszej 
p. marszałk. Prokowi serdecznie dzię­
kujemy.

*  *  *

Rezultaty dalsze Dolowań są nastę­
pujące:

Złcczo7.vskie Tow. myś!. polowało 
w Skwarzawie w 21 strzelb; na roz­
kładzie 106 zaięcy — królem p. Hupa- 
łowski (12 zajęcy), który w  ostatnim 
miocie „doszedł" i „minął" gen. Ma­
riańskiego (11 zajęcy).

W Stronibabach we wzorowo urzą­
dzonej i troskliwie chronionej knieji, 
mimo d&szczu padło 30 bażantów i 56 
zajęcy, p rzjezem  kilka dobrych mio­
tów opuszczono. Widziano wiele sam . 
strzelano do stonek (5 listopada); 
strzelb 10. Polowanie prowadził przy­
kładowa gospodarz p. J, Obertyński — 
po staropolska goszcząc swych gości. 
Zaznaczyć należy, iż pól nie rus- ano
— a prawdziwe to eldorado zajęcy i 
kuropatw, których Strcmibaby liczą 
kilkadziesiąt stad.

W Koćnajowie na polach gminnych 
polował „Łowiec1: Lwów7. Tow7. Myś! 
w 7 strzelb; lia rozkładzie 22 zajęcy
— królem inż- Hahn (4).

W Pikułowicach polowano w 7
strzelb — przyczem. padło 22 zajęcy. 
2 słonki i 1 krogulec. Zajęcy b. w idc.
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1 REUMATYZMOWI 
BÓLOM GL0WY MIENIE 

i PRZEZIĘBIENIOMreienhsineąa pcjwiadcienni prźesiJo 6C00 tekargy wyraziło swoje uznam* dla ŁHuteczności dzióldrna TO GA LU.
1 C e n a  Zt.2 N * r e g . 1 3 6 4 .

K ró w k a  sportow a.
FILKA NOŻNA W KRAJU.

Poznań 9 listopada. (CS). Legja— 
A. K. S. (Krói. Huta; 2:2 (1:1). Zav7o- 
dy o wejście do Ligi. Sędz.a p. Hanke

Z ZWIĄZKU DZIENNIKARZY SPOR­
TOWYCH WE LWOWIE.

YV związku z komunikatem L. K. S. 
Pogoń umieszczonym w Nr. 2S9 „Sfo- 
w a Folskiego" z dnia 22 października 
i Nr. 8804 „Wieku Nowego" z dnia 23 
października, Zarząd Związku Dzienni­
karzy i Publicystów Sportowych we 
Lwowie w zyw a L. K. S. Pogoń do 
załatwienia pism Związku z dnia 22 
października i 29 października w  ter­
minie do dinia 15 listopada b. r., w 
pnzeoiwinym bowiem razie zmuszony 
pędzie traktow ać treść wspomnianego 
komunikatu jako bezpodstawną insy­
nuację podkopującą autorytet dzienni­
karstwa sportowego we Lwowie-
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Ser biały
c u d o w n y m  ś r o d k ie m  

ie c?niczym ,
Niema dnia. Dy w jav-ai$ kraju czy 

tc na kontynencie, czy za oceanem, 
me w ypłynął na powierzchnie Corzii- 
wego życia jakiś nowy cudowny le­
karz. Dobrze jeszcze, gdy lekarz lak' 
nie tworzy nowej sekty religijnej, 
gdvż w ystarczy kilka przypadkowych 
uleczeń, a pospólstwo gotowe jest li­
znąć takiego szarlatana .a  wybrańca 
B 'żego i napeln,sć jego kieszenie zło­
tem,

W tych uniach stanął przed sądem 
beilińskim niejaki Jóae! ‘Weissenberg, 
lekarz cudowny, prorok i założyciel 
nowei sekty religijnej w jednej osobie. 
Wcissenberg został oskarżony o nie­
umyślne zamordowanie człowieka, któ 
rsgo leczył zawzięcie serem zwyczaj­
nym.

Pacjent (o ironjo losu, był apteka­
rzem. Zachorował on na zak ażen i 
ki w i, z którego chciał go wyleczyć 
We ssenberg, przykłada ąc na zakażo­
ną część ciała ser zwyczajny. Gnoro- 
ba zakończyła się śmiercią pacjenta, a 
zrozpaczona żona nieboszczyka daia 
zawiadomienie do policji na cudowne­
go lekarza. Weissenberg oskarżony 
jest jeszcze o pozbawienie wzroku 
(kiecka. które leczył również owym 
prostym środkiem

Ciekawe jest curriculum vitae oskar 
ionego.

Ma o r  ODecnie 75 lat. Gdy miał II  
lat, oboje rodzice umarii na cho'erę. 
Chłopiec dostał się do owczarza, jako 
pastuszek owiec. Owczarz leczył cho­
roby wśród gminu wiejskiego i na­
uczył tej „sztuki11 młodocianego pa­
sterza. Ale chłopiec me odrazu poświę 
cii się k a re rze  cudotwórcy. Był on 
ko'ejno: mularzem, żołuerzem , kelne­
rem, lokajem, aż wreszcie w  r. 1592 
został dorożkarzem. W szystkie te za- 
wedy „nie pasowały11 doń, jak się wy 
ro:<ił na pizewodzie sądowym.

W r. 1893 jest już na odpowiedzial- 
niejszem stanowisku, ba inagnetyzera 
lekarskiego.

Oskarżony podniesionj-ir, silnym gło 
gem spowiada się przed sądem.

Twierdzi, że ukazał mu się razu pe­
wnego na korytarzu hotelowym sani 
Jezus Chrystus i zawołał nań. aby po­
rzucił dotychczasowe zajęcia ziem­
skie, a poświecił sie stanowi ducho­
wnemu.

MICHEL CORDAY. 19)

Ul  siubu.
Nowela w t ’u raczeniu ,|. Bnelke.

(Ciąg da s z y )

Nie była jeszcze pewna czy nazywa 
się on naprawdę Van Becke czy też 
Michot, gdy znudzony nią, czy ową 
podwójną egzystencją objawił zamiar 
zerwania. Zawiedziona i rozszalała z 
gniewu zemściła się, denuncjując oszu­
sta. Za radą jednego z swych przyja­
ciół. podejrzanego aferzysty, wskaza­
ła najgłówniejsze następstwa fałszer­
stwa. aby tem silniej wzburzyć umy­
sły. List kazała wrrzucić do skrzynki 
..Echa" Havelines‘u, organu opozycji. 
Chcąc jednak powiększy ć swą satysfa­
kcję sama powiadomiła niewdzięczni­
ka o ciosie, który w niego wymierzy­
ła: „Zdrajco, w chwili, gdy otworzysz 
ten & t, całe miasto będzie powiado­
mione. że jesteś...11.

Michot złączył właśnie w imieniu 
prawa Zuzannę Peron,ne i Daniela Mo- 
-range gdy otworzył ów liścik miło­
sny. Z Doczątku chciał wierzyć, te 
jest to tylko zwykł a pogróżka, k ó re j 
urykonamu będzie można zaoob'ec i 
nunn zaproszenia do Sauvignych po­
stanowił jechać bezzwłocznie. Nieste­
ty słowa Saint Veran‘a „Dzień dobry, 
canie Van Becke11, pouczyły go, że

Wobec tego posłuszny Wcissenberg 
-.układa w r 1905 sekt? cwange);- 
ckieg-o kościoła św . Jana", której zo- 
sraje biskupem. Zostaw s<y głową w;- 
cte ialną s w ego kościoła. W eissenber, 
poświęca się gorliwie propagowaniu 
tej sekty, do czego w eice się przy 
cryrua jego praktyka lekarska, opiera­
jąca się tylko na jednym niezawodnym 
środku — zwyczajnym białym wiej- 
SKim serze.

Weissenbp-rg twierdzi że zbudowa 
przyhnek dla starców, który jesi je­
dnak przepełniony, wobec czego po­
stanowił zbudować dla zniedołężuia- 
tych ludzi -wielki dom. Potrzebne na 
to p.emiądze zdobywa d,.Rki praktyce 
lekarskiej. Biały ser ze szczyptą soli,

położony codziennie na oczach na noc 
n;a zaostrzać wzrok nawet najbardziej 
Osłabiony. Do zbrodni, które mu zarza 
ca sąd, nie przyznaje się.

W sali sądowej pełno św-iadków. 
którzy w większości zeznają... na ko­
rzyść oskarżonego. Są to pacjenci jego 
.,wyleczeni". Jeden z inwalidów ze­
znał, ze Weissenberg zauomocą sw >  
go sera doprowadził do :ego, żc wy­
dobył mu z nogi zadrę stalową z gra- 
u tu , której doktorzy nie potrafili wy­
dobyć. Pomimo tych zeznań, Weissen- 
nerg został skazany na sześć m ies^cy 
v lęzienia. Tak prokurator, jak i obro­
na założyli natychmiast apelację, bę- 
ajieiiiy więc świadkami nowej roz­
prawy.

Rozmaitości
-h Rower powietrzny. Dwaj meciia- 

nicy w  Cremonie (półn. Włochv) bra­
cia Salikni, skonstruowali rower po­
wietrzny. Rćżni się on od zwykłego 
roweru specjalnym sterem i skrzydła­
mi, oraz '•ezerwoarem, wypełnionym 
wodorem dla łatwiejszego utrzymania 
równowag' Model ten oo przestudjo- 
wamiu przez techników został uznany 
za :eden z najciekawszych w tej dzie­
dzinie., Bracia Sallinji przystąpią nie­
bawem do prób publicznych.

f* Co zdradziła mumja. Ciekawe ta- 
jęrfidfae przeszłości zdradziła mumja 
faiaona Zcsera z III. dynastji w przy- 
bfóżieniu z okresu z przed 3500 lat 
przed Chrystusom, znaleziona w gio- 
b^wcu wielkiej piramidy Sakkara.

Faraon ten musiał być zawziętym 
wrogiem prohibicji w dzisiejszym tego 
słowa znaczeniu, albowiem w grobow 
cu jego znaleziono istną „piwniczkę11 
zapasów trunków Poczesne miejsce 
zajmowały olbrzymie kruże z piwem 
doskonałem. znakomitym wyrobem 
państwowych b-rowarow egipskich. 
Widocznie monarcha ów lękał sie pra­
gnienia na wielkiej drodze w krainę 
Ozyrysa, a nie zapominali o zapasach 
Piwa i inni dostojnicy egipscy, gdyż w 
ich si'obowcach znaleziono wiele ta­
kich kruż Mylibyśmy się jednak gdy­
byśm y twierdzili, że owe zapasy niwa 
^pożywały 'edynie aus$ t dążacc w 
krainę oieni 

W szystkowidzące oko badaczy no- 
wo iytnych odkryło poczwarkę żuczka 
Anrhrenus, maleńkie ślepe stworzon­
ko długości 2‘5 milim., którego budowa 
pyszczka wskazuje wyraźnie, że  1 ono 
me należało do zwolenników prohibicji. 

Wiele z nich tonęło w piwie i stawa-

podstęp został ujawniony, a stosunek 
iest znany. Zależało mu jednak na po­
znaniu rozmiarów kieski, na ograni­
czeniu ich o ile możności, na uspoko­
jeniu wreszcie tygrysicy. Spełnił swój 
pierwotny zamiar.

Jednakowoż przyjaciółka, ułagodzo­
na powrotem, na który już nie liczyła, 
pizezom ie złagodziła tekst swego o- 
skarżema, by nie poznał śladu obcej 
ręki. Michot był przekonany, że w Ha- 
velines śmieją się tylko z jego niepra­
wego ogniska rodzinnego. Można prze­
to wyobrazić sobfe jego zdumienie, 
gdy i azajutrz pn mozolnem pojedna­
niu Daniel Morange zjawiwszy się o- 
koło jedenastej w willi odkrył istotne 
rozmiary skandalu: oskarżenie 0 fał­
szerstwo potwierdzone pótprzyzna- 
niem sie przed Saint Veran‘em i ucie­
czką, proklam ow ani nieważności mał­
żeństw, uznanie tego, popłoch w mie­
ście, całą wreszcie katastrofę, której 
on sam, nowożeniec, stał się najpierw- 
szą i najbardziej interesująca ofiarą...

Jak pokrzywdzonej niewinności, kil­
ka urywanych słów w yjaśn ien i u- 
spokoiło Daniele, Zatem był porzą­
dnie legalnie żonaty. Postanowił \v,ra 
cać natychmiast do Haveiines zabiera­
jąc ze sobą burmistrza jako żywy do­
wód. Nazbyt wiele czasu już stracił, 
Poprzedniego wieczora zasra? w szyst­
kie drzwi zamknięte: pocztę komi­
sariaty, sklepy Zdecydował się nie 
wracać, zanim me odszuka Van Be­
cke, pocóż bowiem powracać, skoro

ty. s..ę z czasom również mumjanii. i 
chociaż te maleńkie stworzonka mewie 
le upity piwa duszom Faraonów, jed­
nak owłosienie ich z powodu męczą­
cej drogi, jaką musiały odbywać po po 
wierzchni kruż brudziło się i pyliło do 
tego stopnia, że psuły piwo. do które­
go wpadały, co napewno mmej się po­
dobało Faraonom czy toż ich duszom 
tylko.

Okazuj3 się dzisiaj, że Anthrenus po- 
s.aoa licznych kuzynów w  Europie i 
w  dome dzisiejszej. Przez długie lata 
uważano, w kołach uczonych botani­
ków, że to raczei rośliny powodują 
psucie się piwa

Nie wierzono, aoy istniał specjalny 
gatunek żuczka, który karmi się piwem 
Ostatecznie badania dowiodły jednak, 
że istnieje on dzisiaj.

Żuczek piwny, Anthrenus przechowa 
by w  krużacli od piwa w grobowcach 
Faraonów przez kilka tysięcy lat. by 
go można było zbadać dopiero w cza­
sach dzisiejszych, jest największem od­
kryciem dla przyrodników całej kuli 
ziemskiej.

b Papież pisze pamiętniki. Papież 
Pius XI.. pisze pamiętniki. P racy  tri, 
która polciga głównie na spisywaniu 
luźnych notatek robionych w różnych 
okresach życia, poświęcił Papież w 
tym roku całkowity czas przeznaczo­
ny na odpoczynek. Pamiętniki te ma­
ja sie wkrótce ukazać w wydaniu 
ksiażkowem pod roazinnem nazwi­
skiem paDieża Piusa XI.: Aeneas Pic- 
colorrini.

'+ Silne nerwy. Służba głównego 
cmenta-za w Berlinie, zaintrygowana 
częsta obecnością dwóch młodych lu- 

jjzj_jy_pobliżu jednego z wielkich gro-

me cncą mu iiać Zuzi i zrozpaczony 
położy? się snąć. Rano dooiero zdołał 
zdobyć informacje. Burmistrz w pyja- 
mie napróżaio szukał swego ubrania 
rozpływając się w narzekaniach

— Jak na człowieka który chciał 
ocalić pozory, uniknąć skandalu, ła­
dnie mi się powiodłe!

Danie! pomóg* mu w ubraniu się i 
nie Dozwalając zabrać własnego auto­
mobilu z hotelu, wtrącił siłą w swój.

Jakiż piękny był początek odwetu, 
przybycie do pam Peronne, która w y­
muszonym uśmiechem przyjmować 
musiała żałośliwe usprawiedliwienia 
burmistrza... Daniel pozostawił ich 
samych. Michot‘a omdlewającego z o- 
bawy i wstydu naprzeciw pani Peron- 
ne przygniecionej rumami własnych 
nadziei. Sam wielkodusznie, bez sło­
wa wymówki, uprowadził Zuzię.

Przed triumfalnem wkroczeniem do 
uroczego zakątka, z którego ich wy­
gnano. młoda małżonka postanowiła 
zaglądnąć do siostry. Marja i jej mąż 
nic prawie nie wiedzieli. Daniel bo­
wiem po przyjeździe z Ostendy przez 
sekundę tylko zatrzyma? się przed do­
mem Sauvigny‘ch Nie wysiadając z 
automooilu wykonał tylko gest trium 
fu i upewnił się, że Zuzia jest u matki 
podczas gdy Michot kłaniał sie niezrę- 
cmie z nosem spuszczonym na kwmte.

Saint Veran i małżonkowie Leques- 
noy, powiadomieni telefonicznie, cze­
kali u Savvigny‘ch na nowiny. Daniel 
przyjęty został stłumionym chórem

bowców, zaczęła na nich zw racać u- 
wagę i do kilku dniach wyszło na jaw, 
że są io lokatorzy tego grobowca, 
Gdy pewnego dnia, grabarz, idąc śla­
dem wspomnianych osobników, wszedł 
d o  chwili za nimi do grobowca zastał 
tam obu młodzieńców spokojnie spo­
żywających posiłek na trumnach zaś 
meili zapomocą koców skonstruowane 
postania i nawet mały drewniany sto­
liczek w kącie. Zapytani dlaczego mącą 
spokój umarłych, odpowiedzieli że nie 
sądzą, aby ich obecność tak przeszka­
dzała um arłym , a pozatem uważaią, 
że żyw i maią pierwszeństwo. Nastę­
pnie tłumaczyli sie że do tego kroku 
zmusiła ich nęaza mieszkaniowa, pa­
nująca w Berlinie j że łatwiej im się 
jest uczyć — nawet w towarzystwie 
duchów iak pod mostem.

Każdy numer tfewodowy liczy
s ą 15 ijr

I  KUPNO I SPRZEDAŻ
1? gioszy z3 wyraz

Przed m rozam i zaopatrzy swych P. T. 
Od orców w zaoas wór* m ineralnych  
iabryka „Z JR uW IE " Lwów, ul. Zdrowie 
9, te1 14-72. Podczas mrozów na nrowin- 
c v nie wvsvi,. sL  6750

W a tę , opatrunki, jrygatory, artykuły gumo­
we poleca drogeria Koieżańskiego, Lwów, 
Batorego 34a. telefon 83-81. 5917

Kupię natychmiast okazyjnie fortepian lub 
pianino. Podać cenę i markę. Płacę dola­
rami Auministrana „Słowa" pod ,.Abe“. 

   _     o760

M A JT A M 1E J K,”',d7 :
i oieca

K a z i m i e r z  S k i b i ń s k i
Lwów łto n e rn ik a  4. — Telefon 51— TO.

i\:aor>óciw Bzkowron?. 6648

I NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz.

BKd
Kurr tańców  ola ".{odzieży szkolnej — 

żr.iżka Nowiccy, PiłsuasKiego 16. 6745 '

5(1 lekcyj :o zł. wyucza pisania na maszy­
nach systemem ’0-palcowym (kurs sied­
mio tygodniowy) oraz przyjmuje prze­
p isyw anie, R om ańska , Zv bl i ' < i e w i c z a  5

6753

os mi ni. t
pytjju.kuw iiabizmiałych trwogą 
Skoro zaś przemówił, kiedy z pała_, 
z kart, wzniesionego od wczoraj, po 
został pusty stół, głębokie zananowa 
ło milczenie. Każdy słuchał echa tegi 
runięcia w głębinach własnej duszy.

Daniel pragnąc jak naispieszniej po 
dążyć w swoją drogę, wspaniało myśl 
nif. n u  korzystał ze zwycięstwa i ni< 
znęca? się nad Saint Verar,em. straco 
nym z wyżyn autorytetu i serdecznyc. 
marzeń. Jedynie D r z v  pożegnaniu ; 
nim rzekł poprostu:

— Mimo wszystko, gdyby nio par 
byłbym żonaty już od wczoraj. Prze; 
pana straciłem jeden dzień małżeń­
stwa i nie odzyskam go już nigdy.

— Dość ci ich jeszcze zostanie, po­
cieszył go dobrodusznie Lequesnoy.

Rozpromieniona młoda parka ulecia­
ła wreszcie d-o swego gniazdka. Le- 
quesnoy powiódł za nimi wzrokiem 
pnezem zwracając się dc żonv. rzek' 
t  udanym smutkiem:

— Widzisz, to, co jest szczęściem 
dla jednych dla drugich staje się nie­
szczęściem. Bo my na przykład zno­
wu jesteśmy małżeństwem, a ty m c 
żoną’.

Nie obraziła się. Spuszczone skro- 
nnie powieki podniosły się w  serde­

cznym spojrzeniu, uśmiech zakwitł na 
wąskich wargach, promieniała rado­
ścią w poczuciu odzyskanej czci.

(Dok. nast.)
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